
g - |  P ism o c h rze ś c ija ń s k o -d e m o k ra ty c zn e  iudzi p ra c y
I n p l  O p ł a t a  rycza łtow a  
* *  ■  o p łac o n a  gotówką Naczelny Redaktor i Wydawca GUSTAW LAWINA

Konto P. K. O. Nr. 11.111
Adres Redakcji i A d m in is tra c ji: 
W a rszaw a  K rak. Przedm . 2 0 -2 2  

Tel. 3 -2 2 -7 0  
Tei. N acze lnego  Red. 9 -9 2 -2 7

C zy  cu d zo  m i e d i  je s t  le p s z o  niż w o j a
Patrz art. str. 2

R o k  2 W A R S Z A W A .  Niedziela 2 . .Stycznia  1938] r. Nr. 9

Czas skończyć 
z tyranią złota

Pokłon trzech Króli.

Ż y c z e n ia  szczęś liw ego  i pom yś lnego  N o w e ­
go Roku 1 9 3 8  wszystk im  naszym S za no w nym  
C zy te ln iko m  sk łada  

R E D A K C J A

Przemówienie wigilijne 
J. Em. Kardynała Pymasa Hlonda

O D  A D M I N I S T R A C J I

PRZYPOMINAMY SZANOWNYM CZYTELNIKOM NASZYM KO­
NIECZNOŚĆ UISZCZENIA NALEŻNOŚCI ZA NUMERY NADESŁANE, 
ORAZ PRENUMERATĘ ZA PIERWSZY KWARTAŁ, PÓŁROCZE, LUB 
CAŁY ROK 1938. PRENUMERATA „NARODU POLSKIEGO" PŁATNA 
JEST ZGÓRY DO 7 KAŻDEGO MIESIĄCA. PP. PRENUMERATORZY, 
KTÓRZY NIE OPŁACĄ W TERMINIE PRENUMERATY NIE BĘDĄ O- 
TRZYMYWALI „NARODU POLSKIEGO" DO CZASU JEJ OPŁACENIA.

NAJBLIŻSZY NUMER TYG. „ N A R Ó D  P O L S K I "  UKAŻE 
SIĘ W NIEDZIELĘ, DN. 9 STYCZNIA 1938 R. W ZWYKŁEJ OBJĘTOŚCI 
T. J. 6 STR.

Z e  ś w i a t a

Każdy gospodarz przy końca 
roku robi u siebie bilans strat i 
zysków  ze  św,ego gospodarstwa  
i Stara się przy tym wyszukać  
przyózyny, które do strat nad- 
miernych doprowadziły. Robi to 
dla tego, aby w boku następnym, 
który  !idzie nie robić błędów i ze  
swej gospodarki wyciągnąć jak  
najwięcej dochodu. 1 słusznie.
. . Podobnie rzcćz się ma i z  gos­
podarką Państwa, jeżeli więc 
P R Z Y  KO ŃCU R O K U  1937 B Ę ­
D Z IE M Y  ROBIĆ B IL A N S  NA- 
S Z E G O  Ż YC IE  GO SPO D  AR- 
CZEGO  —  TO  M U SIM Y  PO­
W IEDZIEĆ, Ż E  N IE S T E T Y  
R O K  T E N  PO G ŁĘBIŁ  JESZC ZE  
WIĘCEJ N Ę D Z Ę  MAS, P O D ­

NIÓ SŁ ŚM IE R TE L N O ŚĆ  DZIE- 
CI N A  W S I  AŻ D O  5 0 %  I ZD E -  
M O T O R Y Z O W A Ł  KRAJ TAK, 
JAK N IG D Y . . .
... Trzeba więc dziś śmiało praw­
dzie spojrzyć w oc[zy i powiedzie  
za  ,,Polityką Gospodarczą1', że:

1) N A S Z  DOCHÓD NARO-  
DO W Y  JE S T  N IK ŁY. . .

2 )  N A S Z  M A JĄ TE K  N A R O ­
D O W Y  JE S T  R Ó W N IE Ż  
MAŁY. . .

. .  3 )  Ż E  OBIE T E  POZYCJE  
S T A W IA JĄ  N A S  NA

. . S Z A R Y M  KOŃCU KRA- 
. . . .  JÓ W  E U RO PY.

A tymczasem wiemy, że bez- 
robpcie oficjalnie wynosi w grud­
niu około, pół miliona osób, a więc 
jeżeli śirednio na jednego bezro- 
botnegp przypada 5 głów na u- 
trzymaniu  —  to 2.5000.000 osób 
głoduje. Liczba ta fest oczywiście 
daleko więksża gdy się weźmie  
pod uwagę nędzę małorolnych i 
pracujących 2— 4 dni robotników  
po fabrykach. Około 10 milionów 
ludzi jeżeli nie więcej jest w krań­
cowej nędzy. Ludzie ci nie mogą 
umr\zyć i rąe mogą żyć.

TO  RO K  1937. RO K  P O ­
W IĘKSZAJĄCEJ S IĘ  N Ę D Z Y,  
RO K  ŚCIĄGNIĘCIA PO LSKI W  
DÓŁ. A wiemy' przecież, że Pol­
ska ma tyle rąk do pracy. Tyle 
pracy do wykonania. Zaś MAJĄ­
TE K  P A Ń S T W A  POLSKIEGO  
W Y N O S I  P O N AD  30 M ILIAR­
D Ó W  ZŁO TYC H . M A JĄ TE K  W  
PO STAC I: F A BRYK , KOPALŃ,  
LA SÓ W , D O M Ó W  ETC.

Czy żutym  tak bogaty gospo­
darz może żebrać na ulicy na bez­
robotnych, na szkoły, na głodne 
dzieci?

Przenigdy. Polska może jutro 
dać w szystk im  p raaę i podnieść 
dobrobyt mas, ale M USI Z E R ­
W AĆ  Z  T Y R A N IĄ  ZŁO TA , N A ­
RZU C O N Ą N A M  P R Z E Z  KAPI­
TA Ł  Ż Y D O W S K I N E W  YO R ­

KU, . .L O N D Y N U , P A RYŻA,  
CZY AM STE R D A M U . K APITAŁ  
K T Ó R Y  OGŁOSIŁ D O G M A T  
ZŁO TA .  ...

Uważamy, że  tak bogaty kraj, 
jak Polska, która ma u siebie 
w szystko  absolutnie, a nie ma tyl­
ko złota  —- może być krainą mle­
kiem i miodem płynącą. Polsikę 
stać na tą, aby upłynniła swój ka­
pitał 30 miliardowy w postaci 

swych dóbr ziemskich i dała na­
tychmiast ludziom pracę.
. . DO D A L SZ E ] N Ę D Z Y
SCHODZIĆ N A M  N IE  W O LNO ,  
G D Y Ż  JUŻ P R Z E K R O C Z Y L IŚ ­
M Y  N A JN IŻSZĄ  G RAN IC Ę N Ę ­
D Z Y  1 B IE D O W A N IA . . .

R o k  1938 musi być właśnie 
tym rokiem przełomowym nie 
przez  pożyczki.  . zagraniczne, 
K TÓ R E  Z  PO LSKI Z R O B IŁ Y B Y  
JAKĄŚ K O LO N IĘ  ANG IELSKĄ,  
C Z Y  FRANCU SKĄ, ALE  P R Z E Z  
W Y P U S Z C Z E N IE  W Ł A S N E ­
GO P IE N IĄ D ZA  K R A JO W E G O  
POD G W A R A N C JĘ  MAJĄTKU  
P A Ń S T W O W E G O . W ym aga te­
go obronność kraju i przyszłość  
Narodu.

Mamy chleb, sól, mięśo, skó- 
ry, miód, owoce, cukier, wszelkie  
tłuszcze, drzewo, węgiel, naftę, 
benzynę, gaz '  świetlny, miedź, 
srebro, gazolinę, konopie i rudę 
żelazną i t. d., i t. d. ,i ć zy ż  bez  
złota mamy umierać? Czy to nie 
jest zbrodnią?  . . . .

A przecież może być inaczej. 
Można Polskę podciągnąć szyb­
ko w zwyż, gdyż  majątek Jej 
przedstawia wartość 30 miliar­
dów złotych. A zatem wypuszczę,  
nie pod zastaw tego majątku 5 
miliardów złotego krajowego, sa- 
moamortyzującego się będzie 
mieć bardziej realne i istotne po­
krycie niż jest złoto.
. . Zaś dla niewolników złota da­
jemy taki przykład. Pewnej nocy 
rózbija sfę na oceanie Wielki pa­
rowiec pasażerski. Kilkaset osób 
tylko w bieliźnie ratuje się łodzia­
mi i  przypływa na wyspę, na któ­
rej jest wszystko: chleb, owoce, 
skóry, miód, mięso i t. d., ale nie­
ma złota i oni ze  sobą złota nie 
przywieźli. Zapytujemy zatem czy 
ci ludzie mogą żyć na tej wyspie  
i to dobrze?

Oczywiście, że mogą i żyć bę- 
dą. . .
. .Polska jest właśnie taką wyspą  
mlekiem i miodem płynącą i żyć  
możemy tu w nalepszych warun­
kach, ALE  T R Z E B A  N A T Y C H ­
M IA ST  SK O Ń C ZYĆ  Z  TYRA-  
NIĄ ZŁO TA . OTO N A S Z E  I MI­
L IO N Ó W  N Ę D Z A R Z Y  W O Ł A ­
N IE  N A  RO K  1938. . .

Poznań —  KAP. W dzień wi­
gilijny JEm. Ks. Kardynał Pry­
mas August Hlond wygłosił przez 
radio przemówienie do wszyst­
kich Polaków w kraju i zagranicą 
krzepiąc serca i najlepszymi na­
dziejami pojąc dusze. Oto treść 
dosłowna tego przemówienia:

„Polska wilia. Chwila czarow- 
na, ceremoniałem wigilijnej wie­
czerzy powabem choinki, wdzię­
kiem kolęd, atmosferą pokoju. 
Szliśmy ku niej, jakby ku uldze 
wytęsknionej odrywając się od 
jednostajności i udręki szarego, 
niespokojnego dnia.

Polska wilia! Chwila dostojna 
głębią swego znaczenia, treścią 
religijną, mistyką pasterki, blisko­
ścią wcielonego Boga. Wracamy 
do niej z wiarą w duszy, zrywa­

jąc ze światowością powszedniego 
życia, otrząsając się z ziębu laicy- 
zmu.

Polska wilia! Chwila serdeczna 
ciepłem serc bliskich, miłością 
domowego ogniska, urokiem ro­
dzinnego szczęścia, poczuciem na­
rodowej łączności, gorącością ży­
czeń, zmyślną niespdzianką po­
darków. Za nami pozostały nie­
porozumienia, podziały, swary i

walki. Żyjemy tchnieniem jedno­
ści, uczuciami braterstwa, wspól­
notą krwi i wierzeń.

Polska wilia! Chwila dobre wo­
li. Chcemy być w zgodzie ze so­
bą i sumieniem, w zgodzie z Bo­
giem. Odwracamy się od fałszu, 
uciekamy od zakłamania, żałuje­
my za swe usterki i grzechy. 
Pragniemy wejść w styczność z 
niebem i w szczerym pojednaniu 
się z prawdą bożego wieczora 
śpiewać bez rozterki w duszy: „a 
słowo da łem  się stało i mieszka­
ło między nami“ .

Noc Betlejemska, jasna a taje­
mnicza, stanowiła największy 
zwrot w dziejach świata. Chry­
stus, „położon na upadek i pow­
stanie wielu‘‘, wkroczył w życie 
narodów jako zasadniczy pier­
wiastek duchowy. Wszczął się 
przełom w duszach, przełom w 
umysłach, przełom w sumieniach. 
Przełom ten dźwigał i wynosił, 
łamał i kruszył. Dzisiaj', gdy do­
konywa się donośniej niż kiedy­
kolwiek, sięgaj'ąc do wszystkich 
podstaw ideowych życia i ustro­
jów, wtórują mu to wzlotne po­
rywy i zapamiętałe bohaterstwo, 

(dokończenie na str. 4).

AM NESTIA W  NIEMCZECH 
ALE NIE DLA KAPŁANÓW .

(Berlin —  KAP) W  ko łach  
dobrze  p o in fo rm ow anych  m ó­
w ią  o szyku jące j  się z okazji 
św ią t  B ożego N arodzen ia  am ­
nestii, k tó ra  obejmie p rzede  
w szy s tk im  p rzes tęp có w  poli­
tycznych , zna jdu jących  się 
b ąd ź  w  w ięzieniach, bądź  w  
obozach  koncen tracy jnych .  
A m nestia  ta  nie będzie  d o ty ­
czy ła  w żad n y m  w y p a d k u  du­
ch o w n y ch  lub też  św ieckich , 
zam ieszan y ch  w  p ro c esy  „ r e ­
ligijne44. ___

i
PR A SA  NARODOW O SOC JA­
LISTYCZNA A KATOLICKIE 
SIOSTRY MIŁOSIERDZIA.

(Berlin — KAP) P r a s a  naro ­
d o w o  socja lis tyczna co raz  czę­
ściej z w ra c a  u w a g ę  na  zw ię ­
k sza jący  się b r a k  s ióstr  miło­
s ierdz ia  w  szp ita lach  i s a n a to ­
riach  T rzecie j  R zeszy .  P r z y  tej 
sposobności co ra z  to s ły sz y  
się dy sk re tn e  p o ch w a ły  pod 
ad resem  o fia rn e j  p r a c y  „ w y ­
znan iow ych  za k ła d ó w 41 o raz  
s ióstr  zak o n n y ch ,  pe łn iących  
s w ą  służbę sa m a ry ta ń s k ą  w  
przeciągu  12 i w ięcej godzin.

ŻYCIE KATOLICKIE 
W  ANGLII.

(Londyn —  KAP) K atolicyzm  
czyni w  osta tn ich  czasach  po­
w ażne p o s tęp y  w  Anglii. 
Ś w iad czą  o ty m  najlepiej cy f ry  
n astępu jące: W  roku  ub ieg łym  
o trzy m a ło  św ięcen ia  k a p ła ń ­
skie aż  70 s tu d en tó w  teologów . 
T ak  znacznej l iczby  nie no to ­
w ano od czasó w  „re fo rm ac ji44. 
W B irm ingham  dokonano po­
święcenia  now ej s z k o ły  ka to lic ­
kiej dla 600 dzieci. W  Malden 
o tw a r to  szko łę  dla zakonnic, 
pośw ięca jący ch  się p ra c y  nau ­
czycielskiej. W  S u d b u ry  od­
re s ta u ro w a n o  kościół N M Pan- 
n y  i1 oddano go na  u ży tek  w ie r ­
nych. Kościół ten by ł  z a m ­
k n ię ty  od czasó w  reformacji'.

STADO W ILKÓW  PRZEPŁY ­
NĘŁO JEZIORO I NAPADŁO  

NA O SADY NA W Y SPIE. 
A ugustów  (Tel. w l.)
N a osadę g o sp o d arczą  Kuj-

bock iego  po łożoną  na w y sp ie  
Jez io ra  S e jw y  napad ło  s tad o  
w ilków . Zgłodniałe  z w ie rzę ta  
przepłynęły w nocy jezioro, 
wdarły się na wyspę i zadusi­
ły  k ilkanaśc ie  ow iec .

W  pow iec ie  au g u s to w sk im  
w  po p rzed n ich  la tach  n ie raz  
już w iększe  s ta d a  w ilków  cz y ­
n iły  spustoszen ia  w  g o sp o d ar­
s tw ach .  Obecnie o rg a n iz o w a­
ne są  m aso w e  o b ław y ,  celem 
w y tęp ien ia  w ilków .

ULICA LEONA XIII W E  
W ŁOCŁAW KU.

R ad a  M iejska m. W ło c ła w ­
ka na w n iosek  C hrześcijańsk ich  
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  uch ­
w a li ła  jednom yślnie  p rzem ian o ­
w a ć  ulicę L i tew sk ą  n a  ulicę 
L eo n a  XIII, p ap ieża  robo tn i­
ków . P r z y  uiicy tej buduje się 
ro b o tn iczy  dom zw ią zk o w y , 
w  k tó ry m  m ieścić  się b ęd ą  
chrześc ijańsk ie  Z w iązk i Z a w o ­
dow e. Z azn aczy ć  n a leży  p rz y ­
chylne trak to w a n ie  tej s p r a w y  
p rz e z  różne o rgan izac je  spo ­
łeczne.

W ło c ła w e k  w ięc  m a  już 
dw ie  ulice o n az w ac h  papieży, 
w ielkich  spo łeczn ików , g d y ż  
w  zesz łym  roku  d a w n ą  ulicę 
G dańską  p rz em ian o w an o  na 
ulicę P iu sa  XI. W  ty m  fakcie 
t rz e b a  u p a t ry w a ć  duży  w p ły w  
na stosunki miejskie organizacji 
katolickich, ściślej zaś  C h rze ­
ścijańskich  Z w iąz k ó w  Z aw o ­
dow ych, k tó re  z rzesza ją  około 
3 ty s ięcy  robo tn ików , m ają  7 
p rzedstaw ic ie l i  w  Radzie  Miej­
skiej i ław n ik a  w  M agistracie .

HOŁD DLA BOHATERSKIE­
GO KAPŁANA.

(R zym  —  KAP) W  jed n y m  z 
os ta tn ich  ro z k azó w  dziennych 
armii japońskiej operu jącej w  
C hinach znajdują się pełne u- 
znania  s ło w a  p o c h w a ły  dla o. 
Jacquinot,  jezuity , k tó ry  pod­
czas w a lk  pod S zangha jem  
zo rg an izo w a ł  p rz y  N an tao  
strefę bezp ieczeństw a, ra tu jąc  
życ ie  o lbrzym iej ilości ludzi. 
W  czasie t rw a jący ch  w a lk  s ta ł  
on u g ran icy  swojej s t re fy  m i­
mo g ro ż ą c y c h  mu bom b i g ra ­
na tów , k tó ry ch  odłamki' n ieraz 
p o d z iu raw iły  mu su tannę.

t ZAWIERA: .
Sleoowron, Czy cudza miedz jest lepsza mz swoja ś — ar. K. 
Byrtała przeciw Padalicy, nowela. — INŻ. T. WERESZCZYN- 

/ÓW), O NOWĄ ORDYNACJĘ WYBORCZA- — Przegląd 
— Patrycja 0 ‘Bloomer, Boże Narodzenie w Irlandii.
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J .  S L E P O W R O N

C z y  c u d z a  m iedź jest lepsza niż swoja...?

O D Ł O G I E M
N a w e t  „sferom  m ia ro d a jn y m "  nie na leży  już t łom aczyć ,  

jak doniosłą  jes t  s p ra w a  su ro w có w , z w ła s z c z a  w łasnych , 
z w ła s z c z a  —  miedzi.

M iedź, jak  w iadom o, do osta tn iego  g ra m a  p rz y w o z i  się 
z  z a g ran icy 1: w  r. 1935 p rzy w iez io n o  jej 125.123 kw in ta l i  na  su ­
m ę  11.491.000 zł.

P o w s ta je  p y tan ie  —  dlaczego kupu jem y za g ran icą ?  czyż  
sw ojej  nie m a m y ?

—  O w szem , —  m am y...  „A dlaczego kupu jem y", p y ­
tan ie  takie zdaje się tchnie p ew n ą  n iedysk rec ją ,  bo m oże za ­
h ac zy ć  p ew n e  o so b y  sp ro w a d za ją ce  m ieź z zag ran icy ,  no  i, 
o czyw iście ,  n a  tej tranzakc ji  dobrze  zarabiające...

O sta tn ie  w y d a rz e n ia  po li tyczne na te ren ie  m ięd zy n a ro ­
d o w y m  zm usza ją  nas  do zdw ojonej czujności, ty m bardz ie j  
w ięc  zagadnienie  miedzi s taje  się zagadn ien iem  o p ie rw szo ­
rz ę d n y m  znaclzeniu, s to jący m  w  bezpośredn im  zw iązk u  
z obroną Państw a.

D o ty ch czas  niemal c a ły  im port  m iedzi szed ł do P o lsk i  z 
Anglii, lub ze S ta n ó w  Z jednoczonych  p rz e z  p o r ty  B a łtyck ie ,  
a lbo  p rz e z  N iem cy ; niewiele też miedzi o trzy m a liśm y  z C ze ­
chosłow acji.  W id z im y  w ięc  obecnie, że d o s ta w a  m iedzi po łą ­
czona je s t  n ie ty lko  z trudnośc iam i n a tu ry  technicznej lecz i 
w sze lk iego  rodzaju  n iebezp ieczeństw am i,  k tó re  m ogą w y n ik ­
n ąć  w  razie  b lo k ad y  portów...

A więc , gdzież na leży  szu k ać  rodzim ej m iedzi?
O czy w iśc ie  w Kieleckiem, gdzie wogóle te ren  obfituje w e 

w sze lak ieg o  rodzaju  su ro w c e :  żelazo, cynę, p iry t ,  s rebro ,  
m iedź itp.

D w ie g ó ry  —  M iedziana i M iedzianka —  są najbardziej 
znane, jako posiadające  p o k ład y  miedzi, obfituje w  nią z w ła ­
szcza  ostatnia.

M iedzianka  (pod Chęcinami), s tan o w iąc a  część  t. zw . 
„ fa łd y  Chęcińskiej" , pos iada  dużo ru d y  żylnej, znajdującej 
się w  górnych w a rs tw a c h  ziemi, tj. w  tej części, k tó ra  d o ty ch ­
czas  b y ła  ek sp lo a to w an a  „ jako  - tako" ,  nie sięgając  w g łąb  
dalej, jak n a  47 m e t ró w  (zag ran icą  eksp loatacja  „p ie rw o t­
ny ch " ,  za sad n iczy ch  p o k ład ó w  ro zp o czy n a  się, dopiero na g łę ­
bokości k ilkuset m etrów ).

Kopalnia w  M iedziance „ p ra c o w a ła "  już w  odleg łych  
epokach : Jagiellońskiej, Sobieskiego, St. Augusta, p ie rw szej 
okupacji austriack ie j,  S ta s z y c a  i Lubeckiego , p rz y c z e m  z m ie­
dzi! w  p ry m i ty w n y  sposób  w y d o b y te j ,  b ito  m o n e ty  z napisem  
„ z  miedzi polskiej".

W  okres ie  1823— 28 w y d o b y to  130 ton miedzi. Niedużo,

a jednak... W  1905 r. dla eksploatacji tej kopalni zosta ło  za ­
łożone T ow . A kcyjne „Zofia", k tóre , —  gd y  p o w s ta ła  p o t rz e ­
ba zn aczn eg o  uzupełn ien ia  i pow iększen ia  instalacji! i o d w o d ­
nienia do lnych w a rs tw ,  —  nie będąc  ‘ w  s tanię  ro z p o rzą ­
dzać d o s ta teczn y m i ś rodkam i p ieniężnymi, p rac  ty ch  w  r. 
1908 zaniechało .

W  r. 1915 aus tr iack ie  w ład z e  okupacyjne u s tan o w iły  dla 
tej kopalni p rz y m u s o w y  za rząd ,  w zn o w iły  roboty , z a o p a t rz y ­
ły  kopalnię  w  odpow iedn ią  instalację, sp ro w ad z i ły  węgie l i 
ro zp o czę ły  eksploatację .  'W kró tk im  czasie kopalnia  da ła  100 
ton m iedzi m etalicznej i 250 kg. s reb ra .

Nadmienić należy, że g o sp o d ark a  au s tr iack a  nosiła ch a­
r a k te r  rab u n k o w y , g d y ż  w y r a b ia ły  się jedynie p u n k ty  po­
s iadające  b o g a tą  w  m iedź rudę, za ś  rudę zaw ie ra ją cą  mniej 
niż 15% —  odrzucało się; p u n k tó w  b o g a ty ch  w  w ie loprocen- 
tow e  rudy , lecz g ro ż ący c h  za lan iem  w o d y ,  zupełnie nie ru ­
szano.

Później, w idząc  n a w e t  w  tak  p ry m ity w n y c h  sposobach  
w y d o b y w a n ia  m iedzi dobre  w yniki,  au s t r iacy  p rz y g o to w a li  
się do w ięcej racjonalnej eksploatacji,  lecz nie zdążyli już jej 
rozpocząć .  ;

P o  odejściu ok u p an tó w  (p rzym usow ym ), kopalnia  zo s ta ­
ła  za lana  w odą , k tó re j  n ikt już n ie  p o m pow ał,  —  no i tak  nie-  
ruszoną  stoi ona do dziś dnia, czekając  na  p ionierów , lub 
in ic ja tyw ę  rząd o w ą .

P o zo s ta łe  p o  o kupan tach  o ryg ina lne  sp ra w o zd an ia  inży­
n ie ró w  - gó rn ik ó w  w y ra źn ie  m ów ią, że w 1917 r. au s tr ia c y  
z jednego  tylko punk tu  w ysła l i  96 w agon ów  rudy, z a w ie r a ­
jące 46% Cu i 2300 gram srebra na 1 tonę.

Jeżeli  tak ie  w yn ik i  m o żn a  b y ło  osiągnąć w  w a ru n k ach  
ca łk iem  p ry m ity w n y c h ,  zw łaszcza ,  g dy  m iedź w y d o b y w a n o  
z ru d y  d rogą  w ypa lan ia ,  —  to  n iew ątp liw ie  w ielokro tn ie  lep­
sze re zu l ta ty  b ę d ą  mieli ci, k tó rzy  zap rzę g n ą  do ro b o ty  prąd, 
elek tryczn y  a lbow iem  obecnie w  odległości k ilku  k ilom e trów  
od M iedzianki p rzech o d z i  p rą d  w ysok iego  napięcia  „ZEORKA 
to też  eksp loa tac ja  (elektroliza) n ie ty lko że  będz ie  znacznie 
tańszą , lecz da się w y z y sk a ć  i tę rudę (n iskoprocen tow ą) k tó ­
rą, jako  nie n ad a jącą  się do w ypa lan ia ,  o k u p an c i  odzucali.

Nie z w aża ją c  na  tak ie  dane z jej przeszłości ,  —  M iedzian­
k a  d o ty ch czas  nie jest eksploatow aną, ty m  czasem  różne fir­
m y  (oczyw iście  n ieary jsk ie)  d o s ta rcza ją  miedź z zag ran icy ,  —  
a  P a ń s tw o ,  —  (to zn aczy  —  m y) —  płaci... P łac i  o b cy m  za 
to, co m a m y  w  Kraju!... W ą tp ić  na leży ,  a ż e b y  taki s tan  rz e ­
cz y  dopuścił u siebie nasz  Zachodni sąsiad. P r a w d a ?

STANISŁAW R. HENN1G
Świetny humorysta, jeden ze zdol­
niejszych literatów młodego pokole­
nia. Niżej zamieszczamy nowelę tego  
autora p. t. „Byrtała przeciw Pada- 

licy“.

CHŁOPI PRZED SĄDEM. —
ŁAŃCUCH PROCESÓW O 

STRAJK SIERPNIOWY.
WYROK NA CHŁOPÓW Z 

SZÓWSKA.

W  Sądzie Okręgowym w Prze­
myślu ogłoszono wyrok w proce­
sie o zajścia w czasie strajku 
chłopskiego w gminie Szówsko w 
powiecie * jarosławskim, gdzie 
tłum chłopów zaatakował policję 
gradem kamieni, lżąc przy tym 
posterunkowych.

Sąd uznał oskarżonych winny­
mi zarzucanych im przestępstw i 
skazał Józefa Peloa i Józefa Kru­
pę na karę więzienia przez dwa 
i pół roku, Jana Rachwała i Mi­
chała Walasza po 2 lata, Micha­
ła Geletę na półtora roku, Micha­
ła Jaremę na 1 rok 3 mies., An­
drzeja Tuligłowca, Jana Chary 
sza, Teodora Borysa, Józefa Czar­
nego, Jana Borowca, Jana Krupę 
i Józefa Mroziaka po 1 roku, wre­
szcie Marię Mroziak na 8 miesię­
cy więzienia.

Oskarżeni zapowiedzieli od wy­
roku apelację.

Wiadomości gospodarcze
POLSKA CENTRALNA KASA KREDYTU BEZPROCENTO­

W EGO.

P ie rw s z e  posiedzenie R ad y  
G łów nej Polskie j C entra lne j 
K asy  K red y tu  B ezp ro cen to w e­
go w  W a rsz a w ie ,  św ieżo  od­
byte , dokonało  w y b o ru  p re zy ­
dium R ady . Na p re z e s a  p o w o ­
łano Inż. Z y g m u n ta  K iełczew - 
skiego z Zam ościa , na w ice ­
p rezesó w : ks. p ra ł.  B o les ław a  
W ró b lew sk ieg o  z C zęs to ch o w y  
i dyr.  R om ualda Bielickiego z 
Ł om ży, na  s e k re ta rz y :  Zdzi­
s ł a w a  K rzem ińskiego  z W a r ­
s z a w y  i ks. p ra ł.  A ndrzeja  M ar­
ch ew k ę  z Kielc.

R ada  G łów na , sk ład a jąca  się 
z przedstawiciela! kas  b e z p ro ­
cen to w y ch  z całego kra ju  i 
p ra g n ąc  k asy  te jak  najściślej 
zespolić z C en tra lą ,  da ła  tem u 
w y ra z ,  pow ołu jąc  do p r e z y ­
dium p rzed e  w szy s tk im  dzia­
łaczy  z różnych  s tron  Polski.

C en tra ln a  K asa  z rze sz a  obec­
nie 198 kas  b ez p ro cen to w y ch  
w e  w szy s tk ich  b e z  w y ją tk u  
w o jew ó d z tw ac h  Rzplitej. F u n ­
dusze kas  b ez p ro ce n to w y ch  
w z ra s ta ją  z m ies iąca  na mie­
siąc dzięki sk ładkom  cz ło n k o w ­
skim, ofiarom i subsydiom , po­
za ty m  czę ''ć  k a s  zasilona zo­

s ta ła  p ie rw szą  b ez p ro ce n to w ą  
p o ży czk ą  B an k u  G o sp o d a rs tw a  
K ra jow ego  w  ogólnej sumie
55.000 zło tych . R osnące  w  ten 
sposób środki f inansow e po­
zw oli ły  k a so m  ro z sze rz y ć  z a ­
sięg sw ej pom ocy  k re d y to w e j  
dla najd robn ie jszych  p rzedsię ­
b io rs tw  polskich. W y d a n o  b ro ­
szu rę  pt. „Polsk ie  K asy  B ez ­
p ro cen to w e" ,  dającą  o b raz  tego  
ruchu  i zaw ie ra ją cą  sp ra w o ­
zdanie z p ra c  Centrali! o raz  
w y k a z  z rzeszo n y ch  kas.

R ada  G łó w n a  w y ra z i ła  jed­
nom yślnie podz iękow anie  u s tę ­
pującem u Z a rząd o w i i dokona­
ła  w y b o ru  n o w e g o  Z arząd u  
G łów nego, w  k tó rego  sk ład  
w eszli  pp. W ito ld  D om ański,  
inż. Z ygm unt Ihnatow icz, gen. 
P io t r  Łokucijew ski,  adw . E d ­
w a rd  Muszalski, adw . Jan  
O p ta t  Sokołowski!, Eugeniusz 
Sm olikow ski,  inż. Józef 
S zm ydt,  w icep rezes i  —  gen. 
P io t r  Łokucijew ski,  inż. Z y g ­
m unt Ihnatow icz, • s e k r e ta rz  —  
mec. Jan  O p ta t  Soko łow sk i,  
sk arb n ik  —  inż. B ro n is ław  
W ierzyńsk i .

ODKRYCIE RUDY ŻELAZNEJ.
BIŁGORAJ, 28. 12. (Tel. w ł.).
Ne teren ie  na leżący m  do po ­

w ia tu  b iłgorajskiego gmin. hu- 
ciańśkiej i1 k rzeszow sk ie j  w  
kilku m ie jscow ościach  znale­
ziono b o g a te  z łoża  w y so k o ­
pro cen to w e j  rudy  zelażnej. W o ­
bec  zaliczenia  pow ia tu  do tw o ­
rzącego  się C en tra lnego  O k rę ­
gu P rz e m y s ło w e g o  uboga  do­
ty ch cz as  b iłg o ra jszczy zn a  m o­
że doczekać  się pomyślnie jszej 
p rzysz łośc i .

NIEMCY OGRANICZAJĄ STO.
SOWANIE STALI I ŻELAZA
Berlin 28. XII. 937 (Tel. wł.). 

Brak surowców zmusił Rząd nie­
miecki do wydania nowych za­
rządzeń, ograniczających z dniem 
1 stycznia 1938 roku stosowanie 
stali i żelaza przy budowie gara­
ży kabin telefonicznych i kiosków 
gazetowych, przy wyrobie żaluzji 
okiennych, szaletów, niektórych 
narzędzi rolniczych, szyldów, pla­
katów, krzyżów na cmentarzach, 
kandelabrów, słupów latarnia- 
nych, siatek na bagaż w wozach 
kolejowych i w  wielu innych wy­
padkach. Inne materiały bez­
względnie niemieckiego pocho­
dzenia mają zastąpić żelazo i stal.

GŁÓD W  TRZECIEJ RZESZY!
Berlin, 28. 12.937 (Tei. wł.) 

Tuż przed świętami w śródmie­
ściu Berlina dokonano niezwykle 
zuchwałej kradzieży. Złodzieje 
zdołali niepostrzeżenie uprowa­
dzić stojący na ulicy samochód 
ciężarowy pewnej firmy, zawie­
rający kilkanaście centnarów kieł­
basy, gęsiny i innych artykułów 
żywnościowych.

Oto zwycięstwo Hitlera i dyk­
tatury! Dużo gadania —- mało 
chleba.

PKO ZA BANKIEM POLSKIM 
OBNIŻA STOPĘ PROCENTOWĄ

W  związku z ogólną tendencją 
potanienia kredytu, PKO obniża 
z dniem 1 stycznia 1938 r. stopę 
procentową, stosowaną przy sku­
pie weksli na 4 proc. w stosunku 
rocznym, ustalając jednocześnie 
dolną granicę przy skupie akcep­
tów również na 4 proc.

Jednocześnie PKO z dniem 1 
stycznia 1938 r. obniża stopę pro­
centową od pożyczek, udziela­
nych na zastaw papierów warto­
ściowych do wysokości 6 i pół 
proc. w stosunku rocznym przy 

-wydatnym obniżeniu taryfy opłat 
manipulacyjnych.

ŻYDZI UCIEKAJĄ Z GDAŃSKA.
Do Warszawy przybyła pierw­

sza partia uciekinierów z Gdań­
ska, w liczbie 15 osób. Są to 
przeważnie kupcy żydowscy, któ­
rzy po ostatnich szykanach władz 
gdańskich zlikwidowali swe 
przedsiębiorstwa, wyjeżdżając na 
stałe do Polski.

GIEŁDA.
W  okresie świąt giełdy były 

nieczynne, zwłaszcza w Londynie, 
gdzie jeszcze w dniu 27. 12. gieł­
da była zamknięta, a zatem nie 
zanotowano żadnych poważnych 
zmian kursowych.

W  Warszawie płacono: Bruk­
sela 89 45, Zurych 122, New 
York 5,27,38, kabel 5,28, Zurych 
18,55, Londyn 26,29, Paryż 17,95, 
Akc.je Banku Polskiego wzrosły 
znacznie i płacono za nie 114.

S TA N IS ŁA W  R. HENNIG

B y r ta ła  przeciw Padal icy
nowela

Słońce jeszcze się kryło za górami, gdy Pietrek Mięcuła, p a ­
robek gazdy Byrtały zapędzał owce na halę. Owczarek, zgryźli, 
wie kąsając oporne i nieposłuszne owce po cienkich nogach, szcze­
kał na nie z gniewem i oburzeniem, patrząc na swego pana bła­
galnie, aby użył bata na niegodziwe zwierzaki, rozłażące się jak 
głupie po rozpadlinach. Ale Pietrek wlekł się za stadem i rozmy­
ślał o niebieskich oczach Hanecki.

Rozmarzony spojrzał na sine góry i uczuł, że mu serce we­
zbrało. Zaśpiewał tedy okropnie fałszywym, jakby zapożyczonym 
od barana głosem:

W  murowanej piwnicy 
Tańcowali zbójnicy!...

Owce dokładnie skubały młodą, zieloną trawę i zbite w stado 
nadstawiały wełnę na podmuchy wiatru. Pietrek wylazł na grzbiet 
wzgórza i spojrzał ku Tatrom.

—  Hu, ale duje! Musi bee halniak. A może nie halniak? Mo­
zę babski wiatr?

Słońce ukazało się wreszcie zza gór i silnie zaczęło przypie­
kać. Pietrek rozpiął barani serdak i nagle zrobiło mu się wesoło. 
Tupnął kierpcem o skałę i zabeczał jak owca:

Ej, górol ci ja, góroU 
Ej, spopod samyk Tater!

Tu sobie przypomniał, że nie ma ani grosza i serdecznie się 
roześmiał. Potoczył wzrokiem po dolinie i nagle drgnął.

—  Rety! Co się tyz to wyrabia IPadalica orze końmi na na- 
skim polu! Doistno orze! Da mu, tyz gazda, kie to obacy! A może 
Padalica wygrał procesyję? Dy prziecie sądy padły na Byrtałę! 
Co tyz ten Padalica wyrabia! Ani chybi bee bitka, bo nas gazda 
spierze go na bryndzę. A ja  tyz muse siedzieć z tymi owcami, kie 
sie tam 'w  dole bić bedom! Pieska moja dola zatracona!

Nagle doleciał go piskliwy głos dziewczyny. To Hanka niosła 
mu obiad.

—  Dziopa, hej, dziopa! Dzieucha! —  wołał na nią niecier­
pliwie.

—  Nie zwyrtaj tak jęzorem jak ten pies! Jaki ci to na jadło 
pazderny! A toć niesę, niesę! —  odkrzyknęła Hanka, wspinając 
się na wzgórze.

—  Chybaj dziwce do gazdy, ino wartko i rzeknij mu, co P a ­
dalica worał się w naskie pole!

—t Śmiałby to? —  zdumiała się Hanecka.
—  Ino spojrzij! Orze jak swoje. Chybaj do gazdy Hanecko, 

abo lepsiej popilnuj owiec, a ja skocem z ciupazeckom gaździe 
na pomoc. Ino mi jadła nie poźryj!

—  Hale ale! Z gaździnom ide ziemnioki sadzić. Mogę to sie­
dzieć za ciebie?

—  Co tam ziemnioki, co tam gaździna! Tu o naskie pole 
idzie! Posiedź Hanecko, kiele owiec, a jak wrócem to sie z tobom 
be żenił.

—  Hale, ale! Do zeniacki mu pilno! Pojrzij ino haw, nas 
gazda sam do przeswarki rusa, telo, ze sobie dwóch chłopa wzioł 
ku pomocy.

A tam w dole gazda Maciej Brytała podszedł z dwoma są­
siadami do orzącego Padalicy i rzekł z powagą:

—  Somsiedzie Padalico! Przi świadkach was uprzedzam, ja ­
ko bezprawie czynicie! Pole jest moje z dziada pradziada, a choć 
mnie do sądu fałszywie podaliście, wyrok już zapadł po mojej 
prawdzie. Odstąpcie, nie siejcie zgorszenia.

—  Wyrok! —- zawoał urągliwie Padalica, wstrzymując ko­
nie. —  Gwizdać mi na wasz wyrok! Założyłem apelacyję i sąd 
wyjdzie na moje, choćbym miał całe gazdostwo wysprzedać. Won 
z mego pola! Ja tu pan, ja tu gazda! Precz, abo wam łby poozbi- 
jam!

I zajadły góral wyciągnął zza pasa siekierę, a na pomoc oj­
cu sypnęli się dwaj synkowie, tęgie parobczaki, dotąd za krza­
kiem ukryci. W  garściach ściskali kłonice i ostre ciupagi.

—  Wicie dobrze, Padalico, że ziema jest moja żem tylko 
ojcu waszemu w dzierżawę oddał, jakem, do Ameryki za pracą 
pojechał. Ojciec wasz honorowy był gazda i jakem wrócił, ziemię 
bez poswarki mi oddał, choć dwadzieścia lat nosiło mnie po świę­
cie i żadnej umowy na piśmie między nami ne było.

—  Mój ojcec był stary, głupi jołopa, że się dał wam otuma­
nić i ziemię darmo z rąk sobie wyrwać! —  zajazgotał Padalica, 
a synkowie ponure draby tylko groźnie pochrząkiwali.

-—- W asz ojciec, świeć Panie nad jego dusyckom, był prawym 
somsiadem i ani ziarko zboża doń nie przylgnęło, a wy coście 
z nim zrobili? Starego, zniedołężniałego kalike na mróz, na po­

niewierkę, na użebrany chleb wypędziliście, bo ziemię wam w do­
brej werze odpisał. I skapiał biedny stary gdzieś pod płotem. Ale 
pamiętajcie, że taka dola i was czeka i was wypędzą na zimę 
z chaty, gdy się zestarzejecie, bo to już taki wasz w rodzie 
obycaj.

—  Precz mi, bo nie strzymam i łby wam popłatam! —  pienił 
się Padalica.

—- Po dobrawoli wam mówię, odstąpcie! Nie czyńcie jako 
zbóje! Ziemia jest moja!

—  A nieprawda! Przedaliście jom staremu! Jeno potem gło­
wę mu skołowaliście i stary wariat wydał wam nasom krwawicę! 
Przysięgnę pod Bogiem, jako to prawda!

—  Nie krzywoprzysięgajcie, Padalico! Ziemia jest moja i sąd 
to przytwierdził —  odparł z mocą i nieustępliwie Byrtała, gdyż 
praw da była za nim.

—  Uch, wielgi mi sąd! Aby grodzki, a obacym co powie Ape- 
lacyja. Apelacyja mnie ziemię przyzna, jadwokat mi to obiecał.

—  Słuchajcie się żyda, zobaczycie jak was z gospodarki wy­
kiwa. Chcecie się sądzić dalej? Ano dobra, ale wiedzcie, że ja so­
bie ziemi wydrzeć nie dam. Mnie żydów adwokatów nie potrza, 
sam stanę w sądzie i podanie napiszę. A wiedzcie i to, że żyd 
za każde słówko cężkie pieniądze każe wam płacić i zmarnujecie 
gazdostwo.

—  Zmarnuję, to zmarnuję! Do was po prośbie nie przyńdę! 
warknął Padalica. —  A teraz precz z mego pola, bo zabiję!

I podniósł w górę siekierę, a synowie nastawili pałki.
—  Po raz ostatni, na Boga Żywego zaklinam was, Padalico, 

odstąpcie! Załatwimy to zgodnie, po somsiedzku, po krześcijań- 
sku. Mój Janicek ma się ku waszej Kasi, ona dobre dziewce, 
chętnie ją  przyjmę za synową, więc, bracie, pogódźmy się, a tę 
ziemię......

Lecz Padalica nie słuchał. Z pianą na ustach cisnął siekierę 
prosto w głowę Byrtały i gdyby się ten nie usunął, mordercze na­
rzędzie rozpłatało by mu czaszkę.

—  Przez Boga Jedynego! Coście som za człowiek! —  za­
wołał pobladły Byrtała. —  Dla tego płachtka ziemi chcecie zo­
stać mordercą?

—  Zabiję, jak psa zabiję! —  ryczał w furii Padalica, szuka­
jąc kamienia. —  I tego waszego Janicka utłukę, niech go tylko 
obacę koło mojej Kaśki! Ale, Kaśki mu zachciało! A wolejbym ją 
ujrzał na marach, niżbym ją wydał za tego złodzieja!
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INŻ. T.WERESZCZYŃSKI (Lwów)

O NOWĄ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ
P r z e g l ą d  p r a s y

(C. d . ) . ,

W  poprzednim  artykule p. t. „Wnio* 
ski" zam ieszczonym  w N r 8 tyg. nas 
szego, au tor om aw iał korzyści, jakieś 
by odniosło  społeczeństw o, gdyby  
C iała U staw odaw cze by ły  w ybierane 
na podstaw ie now ej, proponow anej, 
o rdynacji w yborczej — w  dalszym  
ciągu swej pracy, której fragm ent dals 
szy zamieszczam y poniżej, au to r Os 
m aw ia organizację Sejmu, jego podział 
cele i zadania, (przyp. red.).

SEJM OW A KOMISJA  
GOSPODARCZA.

S e jm o w a  Komisja G o sp o d ar­
cza pow inna  się za jąć, a  z a r a ­
zem ponosić p rzed  spo łeczeń ­
s tw e m  il historią  pe łną  odpo­
w iedzia lność  za  w szy s tk ie  p ro ­
b lem y gospodarcze .

W  Sejm ow ej Komisji G ospo­
darcze j ca ła  ludność bez  ró ż ­
nicy narodow ości,  p rzekonań ,  
z a w o d ó w  i płci, w inna  mieć 
sw oich  p rzedstaw icie li .  U w a ­
żam 1 za  konieczne i w y s t a r c z a ­
jące, b y  na 100.000 ludności 
przypadł jeden mandat poselski 
do tej Komisji; —  t. zn., że w  
n asz y ch  obecn y ch  w a ru n k ach  
do  Sejm ow ej Komisji G ospo­
darczej w ybranych  będzie  
około  340 p osłów . Do z a k re su  
dz ia łan ia  Sejm ow ej Komisji 
G ospodarcze j  n a leży  w  ogól­
n ych  z a ry sa c h  in ic ja tyw a  go­
sp o d arcza  w  sp ra w a c h  dla, k tó ­
ry ch  w ład z am i w y k o n a w czy m i  
są :  M inisterstw o Skarbu, Mi­
n isterstw o Rolnictw a, M inister­
stw o  Handlu i P rzem ysłu , Mi­
n isterstw o Komunikacji, Mini­
sterstw o  P o cz t i T elegrafów , 
M inisterstw o Opieki S p o łecz­
nej.

SEJM OW A KOMISJA 
NARODOW A.

S e jm o w a  Komisja N aro d o w a 
w in n a  b y ć  w y b ra n a  p rzez  ca łą  
ludność; —  jednak  p ra w o  po­
w in n o  o g ran iczy ć ,  że  posłem  
do tej komisji m oże być jedy­
nie Polak, religii chrześcijań­
skiej, jako panującej w  P olsce.

Naród polski dla w ykonania  
sw y ch  obow iązków  narodo­
w y ch  w inien m ieć m ożność 
w ybierania sw y ch  trybunów  
narodow ych, k tórzy na forum 
sejm ow ym  d ecyd ow ać będą o 
losach narodu, a pośrednio i 
państw a.

U w a żam  za sprzeczne z in­
teresem  państw a stw arzanie  
osobnych  kurii w yb orczych  
dla m niejszości n a ro d o w y ch ,—  
jak  to  p ro jek to w a ły  n iek tóre  
s t ro n n ic tw a  po li tyczne ,  gdyż  
w  ten sposób d a jem y  m ożność  
m niejszośściom  n a ro d o w y m  
b y ć  p ań s tw e m  w  państw ie .  Ra­
czej m usim y dążyć, b y  w  pań­
stw ie  polskim czynnik polski

zosta ł skonsolidow any, a kon­
solidację tę chcę przeprow a­
dzić w  osobnej kurii w yborczej 
pod nazw ą „Sejm ow a Komisja 
Narodowa'*. U w a ż a m  za w y ­
s ta rcza jące ,  by na  300.000 lud­
ności przypadł jeden mandat 
do tej Komisji; —  to zn., że w  
n aszy ch  obecnych  w a ru n k ach  
do Sejm ow ej Komisji N aro d o ­
w ej w y b ra n y c h  będzie około  
112 p osłów . D o zak resu  dzia­
łania tej Komisji n a leży  w  ogól­
nych  z a ry sa c h  in ic ja tyw a  u s ta ­
w o d a w c z a  dla k tó re j  w ład z am i 
w y k o n a w czy m i są M inister­
stw o  Spraw  W ojskow ych  i M i­
n isterstw o Spraw  Zagranicz­
nych.

T ra k ta ty  zagran iczne  o  zn a ­
czeniu po li tycznym  ro z p a t ry ­
w a n e  b ęd ą  p rz ez  S e jm o w ą  Ko­
misję N arodow ą, na tom ias t  
t r a k ta ty  o c h a rak te rze  jedynie

N a s z e  hasła i dqżen ia

1) P ro p o n u je m y : e m ito w a n ie  5
m ilia r d ó w  z ł sa m o a m o rty zu ją cy ch  
s ię , zn a jd u ją cy ch  p o k r y c ie  w  m a ­
ją tk u  P a ń stw o w y m , na in w e sty c je ,  
k tó r e  zw a lczą  b e z r o b o c ie  i u p r z e ­
m y s ło w ią  kraj.

2) C h cem y , aby d ro g i b u d o w a ć  w  
P o ls c e  z k a m ien ia , a n ie  z e  z ło ­
ta , a w ó w cza s  1 k m  d róg  n ie  b ę ­
d z ie  k o sz to w a ć  1 0 0  ty s ię c y  zł!

3) Ż ąd am y ro z p a r c e lo w a n ia  la ty - 
fu n d ió w  na  gra n ica ch  P o ls k i i —  
d z ie le n ia  z iem i m ię d z y  o sa d n ik ó w  
P o la k ó w , k tó r z y  s tw o rzą  g ra n i­
czn y  w a ł serc .

4) P r o p o n u je m y  za b ro n ić  u s ta w o ­
w o  z a m ieszk iw a n ia  lu d z io m  w  su- 
te ry n a ch  i p o b u d o w a ć  d la  b ie d a ­

k ó w  m ieszk a n ia  o d p o w ia d a ją ce  
g o d n o śc i lu d zk ie j.

5) Ż ąd am y w y s ie d le n ia  z P o ls k i  
ży d ó w  w p u sz c z o n y c h  do k ra ju  z 
R o sji i N ie m ie c .

6) P o św ię ć m y  d o ch ó d  z la sów  
P a ń stw o w y c h  i D o m en  na  b u d o ­
w ę  sz k ó ł d la m ilio n a  d z ia tw y  
p o ls k ie j , p o zb a w io n e j n a u cza n ia  
p u b lic z n e g o .

7) F u n d u sza m i in w e sty c y jn y m i  
c h cem y , aby d y sp o n o w a ł ty lk o  
M in ister  S k arb u , jak o  jed y n y  g o ­
sp o d a rz  Sk arbu  P a ń stw a .

8) S ąd zim y , że d ecy d u ją cy  w p ły w  
w  p o lity c e  zag ra n iczn e j p o w in ie n  
b y ć  za g w a ra n to w a n y  N a c z e ln e m u  
W o d zo w i A rm ii, jak o  te m u , k tó ­
ry je s t  sza fa rzem  k rw i N a ro d u .

9) Ż ąd am y u lg  d la  p rzem y s łu , 
i  u ru ch o m ien ia  n ie c z y n n y c h  k o ­
p a lń , aby p r z y śp ie sz y ć  a k ty w iz a ­
cję  ży c ia  g o sp o d a rczeg o  k raju !

hand low o  - g o sp o d a rczy m  po d ­
legać będą  kompetencji! S e j­
m o w ej Komisji G spodarcze j.

Sejm ow ej Komisji Narodowej 
w inne być pow ierzone sp raw y  
ideologiczne dla ustalenia sto ­
sunków  z m niejszościam i na­
rodow ym i.

SEJM O W A KOMISJA 
KULTURALNA

S e jm o w a  Komisja Kultural­
na  w in n a  b y ć  ró w n ież  w y b r a ­
na p rz ez  ca łą  ludność, jednak  
p ra w o  powinno ograniczyć, że  
posłem  do tej komisji m oże być  
jedynie ob yw atel, który ukoń­
c z y ł średni zakład naukow y, 
g d y ż  nie posiadajac  tak  pod­
s ta w o w e g o  w y szk o len ia  nie 
m óg łby  zab ie rać  głosu  w  s p ra ­
w a ch  ku lturalnych .

C elem  tej komisji w in n a  b y ć

ZNIESIENIE SĄDÓW PRZY­
SIĘGŁYCH UCHWALIŁA KOMI­

SJA PRAWNICZA SENATU.

Komisja prawnicza Senatu wy­
słuchała sprawozdania sen. Sta­
niewicza o projekcie ustawy o | 
zniesieniu instytucji sądów przy­
sięgłych pokoju. Sprawozdawca 
wypowiedział się za utrzyma­
niem sądów przysięgłych, a za 
zniesieniem instytucji sędziów po­
koju, proponując odroczenie dy­
skusji i zaproszenie na komisję 
rzeczoznawców.

Komisja w głosowaniu wniosek 
sprawozdawcy o odroczenie dy­
skusji odrzuciła i przystąpiła do 
dyskusji merytorycznej.

Sen. Terlikowski wypowiedział 
się przeciw sądom przysięgłych, 
natomiast za wprowadzeniem do 
sądownictwa karnego czynnika 
społecznego, zgłaszając następu­
jącą rezolucję: „Senat wzywa
Rząd do przedstawienia Izbom 
Ustawodawczym projektu usta­
wy, powołującej do udziału w  
wymiarze sprawiedliwości czyn.

praca u staw odaw cza nad w e ­
w nętrznym  porządkiem  w  pań­
stw ie , ośw iatą  i kodyfikacją.
D o Sejm ow ej Komisji K ultural­
nej ca ła  ludność b ez  jakiejkol­
w iek  różnicy  w y b ie ra  sw oich  
p rzedstaw icie li .

U w a żam  za w y s ta rcza ją ce ,  
b y  na  300.000 ludności przypadł 
jeden mandat do tej komisji. 
‘W  obecn y ch  w a ru n k ach  do 
S ejm ow ej Komisji Kulturalnej 
w ybranych  będzie około 112 
posłów . Do z a k re su  działania 
tej komisji na leży  w  ogólnych 
za ry sa c h  in ic ja ty w a  u s ta w o ­
d aw cza  dla k tó re j  władzami! 
w y k o n a w czy m i są  M inister­
stw o  Spraw  W ew nętrznych , 
M inisterstwo O św iecenia  Pu­
blicznego i W yznań Religij­
nych, M inisterstw o Spraw ie­
dliw ości.

c. d. n.

nik społeczny, którego przedsta­
wiciele uczestniczyliby wespół z 
sędziami zawodowymi w orzecz­
nictwie karnym'*.

Sen. Petrażycki wypowiedział 
się za zniesieniem sądów przy­
sięgłych i zgłosił poprawkę do 
art. 2 projektu ustawy treści na­
stępującej: „Sprawy, wszczęte
przed sądami przysięgłych przed 
wejściem w życie niniejszej usta­
wy, będą rozpotrywane według 
dotychczasowych przepisów'1.

Minister Grabowski, popierając 
wniosek Rządu za zniesieniem są­
dów przysięgłych i sądów pokoju, 
oświadczył, że Rząd wniesie do 
Izb Ustawodawczych projekt u- 
stawy w  myśl rezolucji, zgłoszo­
nej przez sen. Terlikowskiego.

W  głosowaniu komisja uchwa­
liła zniesienie instytucji sądów  
przysięgłych i sędziów pokoju o. 
raz przyjęła poprawkę sen. Pet- 
rażyckiego i rezolucję sen. Terli­
kowskiego. Wobec złożenia refe­
ratu przez sen. Staniewicza spra­
wozdawcą na plenum został wy­
brany sen. Petrażycki.

DUŻA ŚM IERTELNOŚĆ  
DZIECI W  PO LSCE.

W  spraw ozdaniu M iędzyko­
m unalnego Zw. Opieki Spoi. na 
rok 1936-37 ukazały się sensa­
cyjne uw agi spraw ozdaw cze  
dra W yszogrodzkiego. C zyta­
m y tam m. in.:

,,Ś n  ierte lność  dzieci na w si jes t 
o lb rzym ia; w edług d r S tefana Su- 
rzuckiego w  dw óch najw iększych  
w siach  pow iatu  k rakow skiego  tj. R y b ­
nej i R aszow ie , do siódm ego roku 
życia  w y m ie ra  ponad  50 p rocen t 
dzieci. W edług zestaw ień  dokona­
nych w  b ieżącym  roku p rzez  O śro­
dek Z drow ia w  M oraw icy , śm ier­
te lność  ta  do-hodzi do 30 procen t 

W ieś nie m a żadnej opieki nad 
m atką i dzieckiem.

D zieci szkolne na w si ,są zupeł­
nie pozbaw iane opieki lekarsk ie j.

G ruźlica na  w si je s t -chorobą 
b a rd zo  częstą , ze w zględu zaś na 
w arunk i san ita rne  i m ieszkaniow e 
w si, b a rd z o  groźną. S tan  zagruźli- 
czenia w si polskiej ani lekarzom  
ani u rzędow ym  opiekunom  zdrow ia 
w ogóle nie je s t znany! To sam o do­
ty czy  jaglicy!

P rz y c z y n  zgonów  na ' Kv)si nie 
stw ie rd za  lek arz , ta k , że  nie w ie­
m y  naw e t, na  co choruje i um iera 
nasz  chłop.

Ponad  70 p ro cen t m ieszkań 
w iejskich , to  m ieszkania  jednoizbo­
w e  o jednam  oknie. —  W  izbie ta ­
kiej p rzec ię tn ie  m ieszka p ięć  osóbl! 
Na jed n o  łóżko p rzy p ad a  przeciętn ie  
t iz y  osoby".

Nędza szerokich  mas jest 
przyczyną depopulacji Narodu*,

DEM OTORYZACJA POLSKI.
„P olityka Gospodarcza" zaj­

muje się „P rzyczynam i demo- 
toryzacji" w  naszym  kraju. 
P rzy czy n y  są  —  zdaniem tego  
pisma —  dw ie: bieda polska i 
zła  polityka „m otoryzacyjna".

Jesteśm y krajem biednym . 
U jęcie tej b iedy w  cyfry  robi 
w rażenie przygnębiające:

„N asz dochód narodow y  je s t nik­
ły. N asz m a ją tek  narodow y rów nież 
bardzo  m ały. O bie te  pozycje  .sta­
w ia ją  nas na  szary m  końcu k ra jów  
E uropy . O gólna n asza  po lityka go­
spodarcza  —  polityka e ta tyzm u i fis­
kalizm u —  pow oduje, że  jesteśm y  
co raz  b iedniejsi. W praw dzie  od pew ­
nego czasu  p rzeży w am y  koniunktu­
rę ,  ale n aw e t ona nie je s t w  sta­
nie nic zasadniczo  zm ienić na lepsze: 
m arża  pom iędzy  stanem  pom yślnoś­
ci naszego  gospodarstw a a pom yśl­
nością gospodarczą  innych k rajów  
w ciąż  w z ra s ta  na  naszą n iekorzyść. 
B ieda , śc iśle j: nędza je s t na jw iększą 
p raw d ą  naszego  gospodarstw a.

Z tego w yn ika , że p o p y t na sa ­
m ochody m usi być  w  P o lsce m ini­
m alny. Nie m oże być inaczej, skoro  
w  całej P o lsce je s t zaledw ie 1400 
osób fizycznych i p raw nych , m a ją ­
cych dochód m iesięczny ponad 5000 
z ł, sko ro  w  całej P o lsce  ty lko  1800 
osób m a dochód m iesięczny  3 — 
5000 zł, skoro  w  catej P o lsce tylko 
3200 osób m a dochód 2 —  3000 zł, 
skoro w  całej Polsce ty lko  14,000 
osób zarab ia  od 1 do 2 ty s ięcy  zł 
m iesięcznie".

Jeżeli obronność Kraju za ­
leży  także w  dużej m ierze od 
m otoryzacji —  to czynniki 
miarodajne w inny dołożyć  
w szystk ich  starań, aby spraw ę  
tą n ależycie postaw ić.

„KONSOLIDACJA ŚW IATA  
PRACY".

Red. N iedziałkow ski na ła ­
mach socjalistycznego Robot­
nika w  num erze św iątecznym  
taki daje bilans aktyw ności 
P .P .S .

„To wszakże, co zostało przepro­
wadzone w ciągu kilku tygodni ubie­
głych, — to jeszcze nie ofensywa; 
to dopiero jej początek. Ktoś powie­
dział kiedyś, przed laty:

„Najgorsze są te drogi odwrotu, 
drogi zawsze beznadziejne".

Postanowiliśmy „wyskoczyć" z 
„beznadziejnych dróg odwrotu". I... 
„wyskoczyliśmy". Dobiegły .kresu 
„drogi odwrotu". Masy pracujące 
Polski wykazały, że są zdolne do 
ofensywy na wielką skalę.

Tak się przedstawia zasługa mie­
sięcy, które minęły.

Konsolidacja polskiego świata 
pracy uczyniła postępy ogromne. 
Może jeszcze wyniknąć, rzecz pros­
ta, mnóstwo trudności większych 
czy drobnych. Jakoś je przezwycię­
żymy wysiłkiem wspólnym. Żadna 
siła ludzika nie potrafi wszakże „od­
robić" faktu dokonanego:

robotnik - socjalista i; chłop - lu­
dowiec, chłop - socjalista i rzemieśl­
nik ludowiec w jakimś miasteczku 
maleńkim,

a — obok nich — pracownik u- 
my słowy.

czują się dzisiaj żo łn ierzam i tej 
sam ej arm ii sp rzym ierzonych .

To zostało już osiągnięte".
Ale też i Chrześcijańskie 

Związki za w o d o w e Robotni­
ków  w y k a za ły  w  ostatnim  
czasie  b. intensyw ną działal­
ność i na leży  się spodziew ać, 
że ruch Ch. D. z w iosną na­
leży c ie  się  o ży w i, zajmując w 
kraju należyte stanow isko. T e­
go pochodu demokracji nikt po­
w strzym ać nie m oże i nie jest 
w  stanie.

W  zw iązk u  z zam ie ran iem  
p rz em y s łu  w  woj. poznańskim  
ii pom orsk im  na sku tek  p rzen o ­
szen ia  w ięk szy ch  za k ła d ó w  i 
f a b ry k  do C en tra lnego  O kręgu  
P rz e m y s ło w e g o  s fe ry  gospo­
darcze  Wiełkopolskil podję ły  
p race  nad  s tw o rzen iem  w ła s ­
nego  p lanu  inw estycy jnego , 
k tó ry  u ra to w a ł  b y  ziemie za ­
chodnie od za łam an ia  się miej­
scow ej gospodark i.

W  w y n ik u  tych  p ra c  w y s u ­
nięto p ro jek t  w zm ożen ia  miej­
sco w eg o  p rz e m y s łu  s p o ż y w ­
czego, k tó ry  w  oparciu  o  ro l­
n ic tw o  zachodnie m oże stać  
się sp iżarn ią  Polsk i i p o d s taw ą  
ek sp o r tu  sp o żyw czego . J e s t  to 
ty m  w ażn ie jsze ,  że już dziś w  
Okręgu C en tra ln y m  p o czy n a  się 
odczu w ać  b ra k  odpow iedniej 
aprow izac ji .

Nie budźcie mię
Nie Budźcie mię, nie mówcie nic
Bo słówko rzucone niebacznie
Kiedy w duszy szczęścia rozbrzmiewają echa
I zdaje się że życie znowu się uśmiecha
Zniszczy to, co zaledwie poczynać się zacznie
I potarga, poplqcze, złotq szczęścia nić
Nie budźcie mię, nie mówcie nic
Chcę jeszcze żyć, chcę jeszcze chwilkę żyć.

Lat tyle prozą żyłąm 
Tak rachowałam, tak liczyłam 
A teraz przyszła taka chwila 
Drzwi mojej chaty szczęście uchyla 
Pozwólcie śmiać się, pozwólcie żyć 
Choć widzę, że szczęście to pajęcza nić 
Nie budźcie mię, chcę jeszcze śnić, 
Chcę żyć.

AN.

—  Chodźcie somsiedzi, to człek szalony! —  rzeki ze smut­
kiem Byrtała do milczących górali. —  Ano, niech nas rozsądzom 
Bóg i ludzie sprawiedliwi. Ja praw i Bogiem się świadczę.

Minęła wiosna, lato i jesień, aż i zima zapadła. Góry i doliny 
pokryły się śniegiem, co spadł pod samo Boże Narodzenie.

Po śniegu wlókł się obdarty, wynędzniały góral. To Padali-
ca. Rychło się sprawdziły słowa Byrtały. Żyd adwokat ciągnął
z Padalicy pieniądze, kręcił, odwlekał terminy, pisał podania, na­
klejał marki stemplowe, kazał sobie znosić gęsi i kury, słowem 
darł z górala bez miłosierdzia. Padalica wyprzedawał się z in­
wentarza.zaciągał lichwiarskie pożyczki u żydów, a zamiast p ra­
cować koło gospodarki, przesiadywał w karczmie, pił dzień 
w  dzień i odgrażał się Byrtale. Aż i nadszedł dzień sądu. Padali- 
ca przegrał, gdyż praw nie miał żadnych do ziemi Byrtały, a nie­
uzasadnione pretensje rozdmuchał żyd dla zysku. Po sprawie, ad­
wokat rzekł do zrozpaczonego Padalicy: .

—  Co się ciskacie, co? Mówi się trudno, sąd to jak loteria,
nigdy nie wiadomo. Dajcie gazdo jeszcze dwieście złotych na 
kaucję i stemple, założymy kasację, to dopiero zobaczymy.

Ale Padalica był już wyniszczony do. cna pieniactwem i wód­
ka Lichwiarskie długi zabrały mu wszystko i nie tylko dwustu 
złotych ale nawet kilkudziesięciu groszy na wódkę me mógł zni­
kąd wycisnąć. Sfantowali go żydzi do szczętu, goła ziemia i to 
obdłużona ponad wartość została, a i chatę żyd kupił na licytacji
na rozbiórkę. .

I oto wlókł się w cichy wieczór wigilijny przez pola i rozpacz
go żarła dzika nienawiść do Byrtały, rzekomego sprawcy jego nie­
szczęścia. , . .

NaMe przez myśl przemknęło mu straszne postanowienie.
 ^ Sp alę go, spalę! Ja bez chaty, bez chleba, mech i on

pójdzie na żebry!
A potem myśl druga:
—  Dziś Gwiazdka, Wigilia, nie bedom pilnować, po cichu 

P °deid czaPjącymię się krokami jął skradać się ku zabudowaniom

Byrt Ambona była pełna siana i słomy, a stała tuż przy chałupie....
A w  izbie Byrtały szykowali się do wilii. Gazda z gaździną 

odświętnie ubrani, oczekiwali ukazania się gwiazdki. Kolacja juz 
była gotowa i po izbie przeciągały smakowite zapachy tradycyjnej

wieczerzy. Janicek z młodszym rodzeństwem krzątał się koło 
drzewka, wieszając ostatnie stroitka.

—  Gwiazdka! Gwiazdka na niebie! —  zawołał Stasicek, sie­
dzący w okienku.

G azda Byrtała ujął w  ręce opłatek.
—  O, a dzie Pietrek? Zawołajcie go do izby! Hanka, dzie 

Pietrek?
—  Wim ja  to? Musi w oborze, słucha czy krowy nie pod- 

śmiwajom się z niego, ze to całych portków nie ma na to święto.
Aż tu drzwi się otwierają i wchodzi Pietrek Mięcuga, pięknie 

ubrany w nowiutkie cyfrowane portki, serdak barani, ślicznie wy­
szywany, a na plecach dźwiga coś wielkiego.

—  Dziwejcie się gazdo, chyciłem podpalaca! —  stęknął 
i brzdęk o ziemię związanego Padalicę.

—  Wszelki Duch Pana Boga chwali! —  zawołał zdumiony 
i przerażony Byrtała. —  Wyście to, somsiedzie Padalico?

Podpalacz milczał ponuro, zaś Pietrek ujął się pod boki 
i dumnie rozpowiadał, zerkając na olśnioną jego strojem Hankę.

—  Bo to tak było. Idem ja do obory na siano, przywdziać no­
we portki, com je.sobie na Gody sprawił, bo się Hanka ze mnie 
podśmiwała, ze portki mam jak sito, az tu słysę, cości szumi po 
sianie i bzdyrk, bzdyrk, zapałkami traska. To ja po cichućku, po 
cichućku, zalizem mu za plecy az tu i ognik fyrce. To ja lekuchno 
kłonickom bez łeb, bez łeb! lnom go dwa razy stuknął, a on fajt, 
tak go omgliło. A sam nowom cuchę, nowiutkom cuchę, na siano 
i ogień przideptołem. Ale mi się do cna osmaliła. Tera ja pod­
palaca związzołem postronkami, a to Padalica! To mu jesce da­
łem dwa razy pod ziebro, a sam się wystroiłem, wystroiłem, biorę 
draba na plecy i do was gazdo, byście roki odprawili i podpalaca 
do hareśtu! A co mi się nowe cucha, nowiuteńka cucha osmaliła, 
to jus nima rady.

—  Pietrek, dam ci całą stówkę, i cielickę w  dodatku, a wiesz 
za co?

—  Zem Padalice kłonickom bez łeb, bez łeb, a potem dwa 
razy w ziebro? —  zapytał uradowany podarkiem Pietrek.

—  Nie, za to, żeś nie dopuścił, aby nasz somsiad stał się 
zbrodniarzem! —  rzekł z powagą Byrtała, a biorąc ostry nóż do 
ręki, szedł z nim do oszołomionego Padalicy.

—  Takim rad, takim rad, żem was tu dostał somsiedzie. Wie 
cie wy co wam za to grozi? Pięć lat więzienia,abo i więcej. Ale 
somsiedzie, wyście som człek nie najgorszy, ino zawzęty i gorą­
cy. Co było, to było, niech pódzie w niepamięć. Odpuszczam wam 
wszystko i wy mnie odpuśćcie. —  To mówiąc rozciął mu więzy

i podniósł z ziemi. —  A teraz prosem pięknie, przełamcie się z na­
mi opałtkiem i siądźmy do wieczerzy.

Padalica chwiał się na nogach i patrzał nań nieprzytomnym 
wzrokiem.

—  Wy... wy... wybaczacie mi? —  wyjąkał z niedowierza­
niem.

—• Z serca, z duszy, bo to wicie dziś dzień pojednania. Boska 
to noc i po Bożemu odtąd żyjmy Wiem, wam ciężko somsiedzie, 

do cna się wyniszczyliście, ale wam po somsiedzku dopomogę 
i dźwigniecie się na nowo.

Padalica nie strzymał i zalał się łzami.
-— Wy, wy mnie spomagać? Ratować za to, żem was włó­

czył po sądach, żem siekierą mało wam głowy nie ozbił, żem was 
chciał spalić? —  pytał się, drżąc jak  w febrze.

—  Krześcijanem jestem, po krześcijańsku chcem żyć z wami, 
w zgodzie i miłowaniu. Et, wicie co? Dejcie gemby i bądźmy jako 
bracia!

Ze łkaniem, z głębi skruszonego serca pochodzącem rzucił 
się Padalica w objęcia Byrtały i długo, długo się ściskali jak b ra­
cia rodzeni.

-—  A wicie co? Tę ziemię, cośmy się o nią pożerali, damy 
waszej Kachnie, jak wyjdzie za Janicka, na pamiątkę naszego po­
jednania, a w dodatku damy im krowę i koina , żeby młodzi na 
śmierć naszą nie czekali.

•—  Somsiedzie, somsiedzie, wyście święty człowiek! —  wy­
jąkał Padalica.

—  Et, co tam, takim jak i inni, grzesznym i ułomnym, ale 
chcę żyć po Bożemu. Janicek, chybaj po Kasieńkę i jej matkę, za- 
łóż konia do sanek, ino wartko!

Hej, Janicek się zakręcił po izbie i już go nie było, a pędził 
galopem do Kasi, aż kobyla głową trzęsła z podziwienia.

K o n i e c .

Aby zwiedzić Rzym i okolice udają sią do biura podróży CARRANl - 
TOURS, Przedstawicielstwo Polskiego Touring Clubu. Roma via delle 
Terme 95. Hotele — Autokara — Przewodnicy. Wszelkie informacje 

związane z turystyką. Tel. 40-510.
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Patrycja 0 ‘Bloomer

Boże Narodzenie w Irlandii
I r land ia  w  okresie  Bożego 

N arodzen ia  jes t  niety lko k ra ­
jem w esołośc i,  da jącym  o d p rę ­
żenie n e rw o m  i k ró tk o trw a le ,  
s łoneczne 'lenistwo, lecz p rz e ­
de w sz y s tk im  k ra jem  myśli.

Nikt się w  ty m 1 czasie nie 
trapi czy  k ra j  w yjdzie  z t ru d ­
ności gospodarczych , w  jakich 
się chw ilow o znajduje, cz y  u- 
da  się wielki po łów  ryb, czy  
szeroki w ia t r  m orski rozpędzi 
chm ury , b y  zo b aczy ć  p raw ie -  
czną  gw iazdę  B etleem ską ,  dość 
że w  okresie  ty m  zak o ń czy ł  się 
ko ro w ó d  m ały ch  il wielk ich  u- 
trapień .

Zielona W y s p a  w  okresie  
św ią tec zn y m  ro z b rzm iew a  
śp iew em , p o c z ą w sz y  od w sp a ­
n iałych, w p ro s t  archanielsk ich  
chórów  w  p ra s ta ry ch ,  Dubliń- 
skich kościołach, aż do tchną- 
cych  u rok iem  ko lęd  Ir landz­
kich. D rzec i w  ty m  czasie  cho­
dzą od dom u do domu p rz y p o ­
m inają: „Za czasó w  C esa rza
Augusta, b lizko 2-000 lat tem u 
urodziło  się w  s ta jence Boskie 
Dzieciątko, p rz y c z y n a  tej r a ­
dości, k tó rą  św ia t  obchodzi aż 
do chwili obecnej41.

Boże N arodzenie  jes t  w iel­
kim św iętem , to też  k aż d y  Ir­
landczyk  gości, celebruje, św ię ­
tuje nie ża łu jąc  w y s i łk ó w  ab y  
b y ć  szczęś l iw ym . Nie w olno 
m u jednak  tego  dnia śc iąć  ani 
jednego d rzew k a ,  k tó re  te ra z  
n adchodzą  setkamil do miast, 
bez rad n e  i zm arzn ię te ,  b y  na  
chwilę o k ry ć  się p ła szc zem  
anielskich w ło só w , zap łonąć  
p o ż y c zo n y m  blask iem  św ieczek  
i jak  w szy s tk o  co piękne b e z ­
p ow ro tn ie  zginąć.

Ir landia dum na jest ze swojej 
m łodej niezależności, o k tó rą  
w a lc zy ła  p rz e sz ło  700 lat. Bo -̂ 
h a te ro w ie  w a lc ząc y  o Jej w ol­
ność byli zb y t  liczni, b y  imio­
na ich m o g ły  przejść  do po tom ­
ności. Z b y t  dumni, b y  poza 
n iepodleg łością  k ra ju  czegokol­
w iek  dla siebie w y m ag a ć ,  bo­
w iem , p o d ług  w ie rzeń  Ir landz­
kich W ielk ie  rz e c z y  w y m ag a ją  
b y  o nich milczano. T e ra z  jed­
nak, na  Boże Narodzenie , Cel­
tyck ie ,  kam ienne  k rz y że  ob ­
w ieszone  są  na ich cześć  w ień ­
cami jem ioły , k tó ra  w ra z  z 
b luszczem  i1 g a łązk am i ostro-

k rz ew iu  p rz e is ta cza  ciosane 
k rz y że  w  ży w e ,  zielone p o m ­
niki, ku w iecznej chw ale  tych  
k tó rz y  w  w a lce  o  n iepodle­
g łość polegli.

E k sp a n sy w n y  z n a tu ry  Ir- 
ladczyk  s taje  się w  okresie  
św ią t  b ra te rsk o  gościnnym . 
O tw iera ją  się dla p rz y b y s z a  
podw oje  zam kn ię tych  zw y k le  
feudalnych  zam ków , gdzie na 
p ie rw sze  danie św ią teczne j  
ucz ty  obow iązuje  g ło w a  dzika, 
um ajona n ieodłącznym i g a łąz ­
kam i jemioły, lub indyk. N astę ­
pują p o tem  n a jw y sz u k ań sze  
ry b y ,  w  k tó re  obfitują w y b rz e ­
ża  Irlandii, forele z Innersee ,

k ra in y  w rz o só w  i o r łó w  i Duss- 
pud ding lże jszy  i e leg a n tszy  
b rac iszek  angielskiego plum- 
puddingu, k tó ry  podaje  się za ­
w sze  z S zam pańsk im  winem . 
T a  s a m a  gościnność obow iązuje  
w  przyziem nych , w p a trz o n y c h  
w  m orze  ch a tk ach  ry b a k ó w , 
gdzie najbiedniejsi konten tu ją  
się sm ażonym i śledziami, do­
m o w y m  piw em , i bun-loaves 
p rzypom ina jącym i n asze  s t ru c ­
le. S k lep y  Ir landzkie u d ekoro ­
w a n e  te ra z  gobelinam i i ziele­
nią z a ch o w a ły  ład n y  zw y cza j  
sk rap ian ia  kupu jących  w o k re ­
sie p rzed  - św ią teczn y m  w y- 
k w in tn em i perfum am i Sham-

ra c k ‘u, a  tak że  i w rę c z a n ia  im 
m a ły ch  p o d a rk ó w  z a r ty s ty ­
cznie h a f to w an ą  cz te ro  - listną 
kon iczyną .

W ro d zo n a  gościnność Ir land­
cz y k ó w  ro zc iąg a  się w  ty m  
dniu także i na  zw ie rz ę ta  k tó re  
w ogóle dobrze  t ra k to w a n e  w  
czasie św ią t  o taczane  są  sp e ­
cjalną p ieczołow itośc ią .  B iada 
tem u k to b y  w  m is ty czn y m  dniu 
B ożego N arodzen ia  k rz y k n ą ł  
n a  psa, sk rz y w d z i ł  kota,  lub 
zn iec ierpliw iony u d e rzy ł  konia. 
Ir landczyk  ma usta  pełne u- 
śm iechów  i se rce  n iekłam anej, 
szczere j  gościnności, a jednak  
jes t  sk o ry  do n ieham ow anego  
g n iew u  gdy  w idzi że k to ś  cz y ­
ni k rz y w d ę  jakiem uś s tw o rz e ­
niu, p am ię ta  bow iem  że C h ry ­
stus  urodził  się w  sta jence 
gdzie s ta ły  zw ie rzę ta ,  fak tem  
ty m  raz  na za w sze  w  m niem a­
niu I r la n d czy k ó w  w y w y ż s z y ł  
je i uświęcił.

Na B oże  N arodzenie  w e  
w szy s tk ich  O p ac tw ach ,  ko ro n ­
k o w y c h  k a ted rach  il wiejskich 
kośc ió łkach  ro zdzw an ia ją  się 
w szy s tk ie  dzw ony , m iędzy  są ­
siadam i n ikną nieporozum ienia 
i w aśn ie ,  bow iem  s ta ra ,  Cel­
ty c k a  Ir landia  w  ty m  dniu s ta ­
je się jedną, w ielką rodziną. 
Ir landczyk , k tó ry  m a  ch rześc i­
jańs tw o  se rc a  potrafił lepiej niż 
inni! z rozum ieć ducha św ię ta  
B ożego  N arodzenia , k tó re  jest 
p rzed e  w szy s tk im  św ię tem  
b ra te r s tw a .  Na św ię ta  niem a 
w  Irlandii cudzoziem ców , lub 
w ro g ó w , n iezna jom ych  lub sa ­
m otników . „M ERRY CHRIST- 
M A S“- łą cz y  w szy s tk ich  w  jed­
ną idealną, doskonale zh a rm o ­
n izo w an ą  rodzinę.

W  tak im  o to  nas tro ju  w z a ­
jem nego z rozum ien ia  się i po ­
jednania p rzech o d zą  w  Irlandii 
radosne, św ię ta  Bożego N aro ­
dzenia.

P rzem ó w ien ie  w ig ili jne  J. Em. K a rd y n a ła  P rym asa H londa
(Dokończenie ze str. i)

to wstrząsy i klęski. Narody zna­
lazłszy się na rozstajnych d ro ­
gach, stanęły wobec nieuniknię 
tego podziału duchów, który sta­
nowić będzie o istocie nowych 
czasów. Na tym rozdrożu dwu­
dziestego wieku męczą się ludzkie 
myśli i sumienia, borykają się fi­
lozofie i kultury, zderzają się z 
podsumowaną z wieków siłą naj­
większe za ludzkiej pamięci kon­
trasty.

Polska przeżywa ten przełom 
rozsądniej niż jej bliżsi i dalsi są- 
siedzi. Porwana głębokim prą­
dem odzyskanego bytu, wiedziona 
duchem swych dziejów, wpatrzo­
na w wielkość, która ją czeka, ku­

szona przez współczesne demony, 
szuka decyzji w swym instynkcie, 
w świadomości swych przezna­
czeń, w ewangelii swych wierzeń. 
Jest dla niej rzeczą oczywistą, że 
ani na materialistycznych pusty­
niach ducha ani na samowoli tota- 
listycznych dyktatur, przeczących 
godności i sumieniu człowieka, 
nie można budować twórczego 
zbiorowego życia. To też chociaż 
wokoło trwoga, zamęt, walki bra­
tobójcze, orgie krwawych pora­
chunków, okropności wojującego 
bezbożnictwa, sztuczne wskrze­
szanie pogaństwa, Polska w wła­
snej duszy, w swym powołaniu, w 
rozjaśniającej się wizji Chrystu­

sowej prawdy odnajduje siebie i 
odgaduje drogę swej przyszłości. 
Pod względem światła i ducha 
nie potrzebuje zapożyczać się u 
nikogo. Nie skleca sobie nowych 
bożków, nie odgrzewa zamarłych 
kultów bałwochwalczych, nie my­
śli klękać jak tylko przed swym 
dawnym Bogiem, którego dzisiaj 
kolędową modlitwą wielbi złożo­
nego na sianie. Chrystusem wy­
zwala Polska, swoje sumienie, od­
budowuje swą godność, gruntuje 
swój niepodległy byt i nieśmier­
telny czyn. Jako państwo „dobrej 
woli‘‘ klęka Polska przed Bożvm 
Dziecięciem z hołdem wierności 
i uwielbienia.

Na ziemi polskiej, gdzie widok 
Boga w żłobku najgłębiej poru­
szył duszę ludzką, gdzie Berleem 
wyśpiewane zostało najcudniej­
szymi pieśniami, gdzie kolęda pa­
rafrazowała liturgię Bożego Na­
rodzenia niedoścignionym hym­
nem myśli, afektów i barw, na tej 
ziemi także życzenia wigilijne 
wypowiadają się rzewniej, szcze­
rzej, choć prosto i krótko, szuka­
jąc sobie nieraz wyrazu raczej w 
spojrzeniu życzliwym, w serdecz­
nej łzie. Taką nuta brzmią rów­
nież życzenia Prymasa1*.

Z łó ż  
na F.

o fia rę  
O  M .

Nowości gwiazdkowe M. ARCTA
C zerw one książki M. A rcta , 

p rzeznaczone dla dorosłych  i doj­
rzalszej m łodzieży cieszą się po- 
czy tnością  ze w zględu na ła tw y  sty l 
i c iekaw ą fabułę. Z w olennicy a- 
w antu rn iczych  przygód  znajdą  w  
nich p rócz sensacji —  piękno p rz y ­
rody , zm aganie się z trudnościam i i 
zw y cięstw o  nad złem . P ow ieść  pt. 
„Zemsta rodowa** Z a  n e  G r e y  
poda je  c iekaw ą, choć nieskom pli­
ko w an ą  historię uczuć dw ojga m ło­
dych na tle zaw iści rodow ej. „Wir- 
ginczyk** O. W  i s t  e r a  to  pla­
s ty czn y  i pełen sw oistego uroku 
p o r tre t typow ego kow boja. Za od­

w agę, poczucie honoru  i rom an­
tyczne .spojrzenie na św ia t i ludzi — 
musi sobie ten b oha te r z jednać na­
szą sym patię.

S ta rsze  dzieci i m łodzież zain­
te re su je  ży c io ry s  John W iorkman- 
na, barw n ie  op isany  w  pow ieści 
D o m  i n i k a  „Z gazeciarza — 
milionerem**. Jak  na  ekran ie  p rze ­
suw ają się p rzed  oczam i czyteln i­
ka co raz  to now e o b razy  i typy . 
U kazując różne środow iska  i spo­
soby  p racy , każąc  podziw iać w y ­
trw a ło ść  i«zczęśliwego Johna — , 
książka ta nie ty lko  baw i, lecz u- 
czy  poznaw ać życie .

Choć m oda na  w alki z Indianam i 
już m inęła, u stępu jąc  m iejsca te ­
chnicznym  zdobyczom  — „Młody 
jeniec indyjski** U m i ń s k i e g o  
m oże liczyć na pow odzenie w śród  
chłopców .

D ziew czynki znów  ucieszy  now e 
w ydan ie  „Kociej Marny**. P rzem iła  
ta  książeczka, najlepsza  bodaj ze 
w szystk ich  p ió ra  M. B u j n o -  
A r c t o w  e j, je s t zaw sze  bliska 
dziecięcem u sercu  i n igdy się nie ze­
s ta rze j e..r

T rzec ie  miłe w znow ienie —  to 
„W Wojtusiowej izbie**. J. P o r  a- 
z i ń s k  a z w łaśc iw ym  sobie ta ­

lentem  i p ro s to tą  w y czaro w u je  św ia t 
bajk i b ez  sensacy jnych  przygód, i 
postaci. O bdarzając  życiem  w sz y s t­
kie sp rzę ty , w yp ro w ad za jąc  z ką ta  
m iłe dom ow e duszki, k aże  im baw ić 
się w ra z  z dziećmi. D odają hum oru 
książeczce św ie tne  rysunki B obiń­
skiego.

Ten sam  a r ty s ta  ilu strow ał podob­
ną w  cha rak te rze  „Maciusiową wios- 
kę“, w y prow adza jącą  m ałego  czy­
teln ika za p róg  chaty . Z aletą  w ie r­
szyków  J. O i 1 1 o w  e j je s t ich 
m elodyjność i pogoda. A utorka, od­
czuw ając  w yobraźn ię  dziecka, umie 
podejść do niego z życzliw ym  uśm ie­
chem  bez m oralizatorsk iego  „g łask a ­
nia po główce**...

Al. Kwiecińska.

NIE NARZEKAĆ LECZ DZIA­
ŁAĆ.

To powinno stać się hasłem dla 
kończącego się roku 1937 i roz­
poczęcia 1938. Biadanie i zała­
mywanie rąk nie na wiele nam 
się przyda i napewno nic nie 
zmieni. Trzeba natomiast znaleźć 
jakieś wyjście, któreby rok na­
stępny uczyniło lżejszym i ła t­
wiejszym.

Wyjście takie samo idzie nam 
w ręce. Jest nim książeczka o- 
szczędnościowa PKO. V.ej serii, 
która może stać się ostoją spo­
koju i podwaliną lepszej przysz­
łości.

PKO., wprowadzając nowy typ 
książeczki oszczędnościowej V-ej 
serii, umożliwiła korzystanie z 
niej najbardziej szerokim rzeszom. 
Jeśli bowiem zważymy, że wkład 
miesięczny na tę książeczkę w y­
nosi tylko zł 5.— , co trzy mie­
siące uczestniczymy w losowaniu 
premii kilkudziesięcio i kilkuset. 
złotowych, jeśli dodamy do tego. 
że po 114 miesiącach kapitał.nam 
wzrośnie do 600 złotych w ar­
tość i zalety takiej książeczki s ta ­
ną się dla nas aż nazbyt oczywi­
ste.

Ażeby stać się posiadaczem ta ­
kiej książeczki V-ej serii, należy 
wpłacić 5 zł jako pierwszą wkłada 
kę. Wkładki następne wpłaca się 
co miesiąc. Można jednak —  
zwłaszcza jeśli książeczka ta jest 
prezentem noworocznym— wnieść 
odrazu kilka, a nawet kilkanaścię 
wkładek z góry. W takim wypad­
ku należy to załatwić w Centrali, 
lub w jednym z Oddziałów PKO.

Książeczka V-ej serii jest chy­
ba najwłaściwszym prezentem dla 
każdego, zwłaszcza jednak dla 
młodzieży. Uczy ona zarówno wy 
trwałości, jak i systematyczności, 
uczy polegania tylko na sobie i 
nie oglądania się na innych. Pre­
mia jest przy tym zdrową podnie­
tą do wytrwania.

Powinniśmy więc zapamiętać 
te wszystkie korzyści, jakie daje 
nam książeczka V-ej serii.

Dzień Nowego Roku powinien 
stać się równocześnie pierwszym 
dniem zdecydowanego i owocne­
go działania. 5 złotych miesięcz­
nie nie wielką zrobi różnicę, a co 
3 miesiące mamy duże szanse 
zdobycia którejś z premii, poza 
tym zaś po 114 miesiącach może­
my podjąć nie tylko zaoszczędzo­
ne zł 600,— , ale w wypadku 
pomyślnym nawet zł 1.000.— , f. 
zn. nasze całe oszczędności plus 
400 złotych premii —  nagrody za 
wytrwałość.

Ostatnie wiadomości kraju i ze świata
PRZESILENIE RZĄDOWE 

W RUMUNII.
Bukareszt, 28. 12. (Tel. wł.). 

Przegraniem wyborów do parla­
mentu rząd Tatarescu został 
zmuszony do zgłoszenia dymisji. 
Nowy gabinet już został utworzo­
ny w oparciu o największe stron­
nictwo chłopskie t. zw. „carani- 
stów“ .

WALKI POD TERRUEL 
TRWAJĄ.

Paryż, 28. 12. (Tel. wł.). Roz­
poczęta przed tygodniem ofenzy- 
wa wojsk republikańskich na fron­
cie aragońskim trwa na odcinku 
Terruel, gdzie po obu stronach 
w walnej bitwie bierze udział 
ponad 100 tysięcy żołnierzy. 
Resztki garnizonu powstańczego 
bronią się w Terruel, oczekując 
na odsiecz, którą wysłał jen. Fran­
co.

POCHÓD JAPONII W GŁĄB 
CHIN.

Szanghaj, 28. 12. (Tel. wł.). 
Wojska japońskie przekroczyły 
Żółtą Rzekę i zajęły miasto Tsi- 
nanfu, które zostało przedtem 
spalone przez cofające się oddzia­
ły wojsk .chińskich.

Inne kolumny japońskie masze­
rują w dwóch kierunkach, a to 
Kanton i prowincję Szantung.

Straty chińskie w Nankinie wy­
noszą około 60 tysięcy zabitych 
i 150 tysięcy rannych, a zdobycz 
w materiale jest olbrzymia.

ZGON AMBASADORA R. P.
PRZY WATYKANIE

Citta del Vaticano 28. XII. Tel. 
wł.). Zmarł w Rzymie ambasador 
Polski przy Watykanie W łady­
sław Skrzyński.

ROZSTRZELANIE KOCIUBIŃ- 
SKIEGO.

W  Moskwie pod zarzutem 
kontr-rewolucji oraz udziału w 
spisku na życie Stalina został roz­
strzelany były radca sowieckiego 
poselstwa w Warszawie, ostatnio 
wiceprezes rady ludowych komi­
sarzy sowieckiej Ukrainy, Jerzy 
Kociubiński.

OCHRONKA BEZ ZAPOMOGI.
Królewiec 27-go grudnia. (P. 

A. T.) —  Z Kowna donoszą: Sa­
morząd miasta Poniewieża zako­
munikował, że cofa zapomogę 
wypłacaną Towarzystwu „O- 
chronka polska**. Zapomoga wy­
nosiła 300 litów miesięcznie i za 
listopad nie została już wypłaco­
na.

ALE I UŁASKAWIENIA.
Królewiec 27-go grudnia. (P. 

A. T .) —  Z Kowna donoszą: Z 
okazji świąt Bożego Narodzenia 
prezydent Litwy ułaskawił dal­
szych 5 Niemców klajpedzkich, 
skazanych w t. zw. „Procesie ne. 
umanowców**. Obecnie pozostaje 
w więzieniu jeszcze 11 skazanych 
m. in. dr Neumann.

CHCIELI PRZEMYCIĆ DO PA­
LESTYNY PÓŁ MILIONA ZŁ. {

Inspektor ochrony skarbowej 
wykrył nową aferę dewizową w 
Katowicach. W  aferę tę wmiesza­
nych jest kilku kupców, którzy 
mieli wywieźć z Polski do Pale­
styny około pół miliona złotych 
swoim krewnym tam zamieszka­
łym. Narazie nazwiska tych kup­
ców trzymane są w tajemnicy.

WIELKA MOWA WIGILIJNA
Ojca św .

Citta del Vaticano, 28. 12. (Tel. 
wł.). Wielka.mowa wigilijna Oj­
ca św. wygłoszona przed mikro­
fonem Radia Watykańskiego była 
transmitowana przez wszystkie 
rozgłośnie świata za wyjątkiem 
Niemiec Hitlerowskich i Rosji So­
wieckiej. W mowie swej Ojciec 
św. potępił prześladowanie kato. 
lików w Niemczech, zaprote­
stował przed całym światem  
przeciwko oskarżeniu Kościoła o 
politykę i zakończył papież swe 
przemówienie z serca płynącym 
błaganiem do Najwyższego, by 
pośpieszył z pomocą swym wier­
nym synom tyle cierpiącym nie 
tylko w Niemczech, ale i w innych 
krajach.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW.
LWÓW (Tel. wł). Od kilku 

tygodni trwał częściowy strejk w 
lwowskiej fabryce cukierków 
„Hazet“ . Ostatnio konflikt został 
zlikwidowany. Najniżej uposaże­
ni robotnicy otrzymali 25 proc. 
podwyżkę płac. Jednocześnie dy­
rekcja zobowiązała się nie zwol­
nić żadnego z robotników, którzy 
brali udział w akcji strejkowej.

KRÓL FARUK CHCE RZĄDZIĆ.
KAIR 28. XII. 937 (Tel. wł). 

Zatarg między królem Farukiem 
a prezesem ministrów Nahas Pa­
szą zaostrza się z godziny na go­
dzinę. Nie pomogło nawet po­
średnictwo Angli> dla załagodze­
nia zatargu. Nahas Pasza jest 
przywódcą najsilniejszej partii 
narodowców Wafd.

LIKWIDACJA SZAJKI PRZEMY­
TU SACHARYNY.

RADOMSKO 28. XII 937 (Tel. 
wl). Straż graniczna zlikwidowa­
ła wielką szajkę przemytników 
sacharyny. Na czele szajki stał 
prezes gminy żydowskiej z Brze­
źnicy Fajwel Chrzanowski, zaś je­
go wspólnikami byli Szapsia Szla- 
ina z Radomska i wielu innych 
żydów. Spółka ta zajmowała się 
przemytem od roku 1935. Straty 
Skarbu Państwa są poważne. Ca­
ła banda przemytników została 
osadzona w więzieniu, czekając 
na rozprawę.

KATASTROFALNA POWÓDŹ W  
JUGOSŁAWII.

BEOGRAD. —  W  środkowym 
biegu rzeki Sawy w Jugosławii 
wody wystąpiły z brzegów, zale­
wając nadbrzeżne pola i wioski. 
Szkody są olbrzymie, a kilka ty­
sięcy ludzi pozostało bez dachu 
nad głową. Kilkanaście osób, za­
skoczonych w nocy powodzią, u- 
tońęło w nurtach wezbranej rzeki.

Jugosłowiańska rada ministrów 
uchawiła nadzwyczajny kredyt w 
wysokości 400.000  dynarów na 
pomoc dla powodzian.

POLACY I NIEMCY NA LITWIE
REWIZJE W KŁAJPEDZIE.
Królewiec 27-go grudnia (P. 

A. T.) Z Kłajpedy donoszą, że 
litewska policja polityczna prze­
prowadziła szereg rewizji u człon­
ków niemieckiego związku mło­
dzieżowego t. zw. „Jugendring*1, 
konfiskując szereg broszur i nie­
mieckie podręczniki szkolne. W

wyniku rewizji dokonano szeregu 
aresztowań. Między aresztowany­
mi znajduje się uczeń niemieckie­
go gimnazjum w Kłajpedzie.

POZNAŃ. —  POŁĄCZENIE
DWÓCH NAJWIĘKSZYCH 

ZWIĄZKÓW POWSTAŃCZYCH 
W WIELKOPOLSCE.

W  Poznaniu obradował nadzwy­
czajny walny zjazd delegatów 
Związku Weteranów Powstań 
Narodowych 1914 —  1919 roku, 
zwołany celem uchwalenia połą­
czenia się z towarzystwem po­
wstańców wielkopolski z 1918—  
1919 r., który podobną uchwalę 
już powziął.

Obrady zagaił prezes zarządu 
głównego Z. W. P. N. sen. Br. 
Głowacki.

Uchwalono konsolidację z wy­
odrębnieniem okręgu Pomorza 
jako jednostkę autonomiczną. W 
ten sposób nastąpiła fuzja dwóch 
największych związków powstań­
czych na terenie Wielkopolski.

TYDZIEŃ PROPAGANDY 
TRZEŹWOŚCI.

Poznań —  KAP. W  czasie od 
1— 8 lutego 1938 r. odbędzie się 
z inicjatywy Polskiej Ligi Prze­
ciwalkoholowej na terenie całej 
Polski XH-ty już z rzędu Tydzień 
Propagandy Trzeźwości pod pro­
tektoratem J.E. Ks. Kardynała Au­
gusta Fllonda, Prymasa Polski. 
Hasło Tygodnia, nawiązując do 
tegorocznego społeczno _ gospo­
darczego hasła Akcji Katolickiej, 
brzmi: „Trzeźwość warunkiem
dobrobytu**. Prace przygotowaw­
cze posuwają się szybko naprzód

nie tylko w organizacjach prze­
ciwalkoholowych, lecz także w 
innych organizacjach społecznych. 
Celem Tygodnia Propagandy 
Tizeźwości jest możliwie najwię­
ksze spopularyzowanie idei trzeź­
wości w najszerszych kręgach 
naszego społeczeństwa.

SĄDOWE ECHA ZAJŚĆ 
W KASINCE.

W  dniach 3 i 4 stycznia 1938 
r. przed Sądem Okręgowym w 
Nowym Sączu, na sesji wyjazdo­
wej w Mszanie Dolnej, odbędzie 
się rozprawa o krwawe zajścia, 
które rozegrały się w sierpniu 
1937 roku w Kasince Malej (pow. 
Limanowa) w czasie strajku 
chłopskiego. W  tragicznych tych 
zajściach zginęło wówczas 9 
chłopów z Kasinki.

Obrony oskarżonych, z których 
kilku przebywa w więzieniu, pod­
jęli się adwokaci z Mszany, No­
wego Sącza i Krakowa.

SPRAWA O HISTORIĘ STRAJ­
KÓW CHŁOPSKICH.

Na dzień 8 stycznia została wy­
znaczoną rozprawa przed Sądem 
Apelacyjnym przeciwko autorowi 
rozprawy historycznej o strajkach 
chłopskich, działaczowi Str. Lu­
dowego, p. J. Gójskiemu, oraz 
przeciwko wydawcy „Gazety 
Grudziądzkiej**, p. W. Kulerskie- 
mu, którzy zostali przez Sąd O- 
kręgowy w Grudziądzu uwolnie­
ni.

Wskutek apelacji, złożonej 
przez prokuratora, sprawa znaj­
dzie się przed Sądem Apelacyj­
nym w Poznaniu.
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